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W A L K I  K O G U T Ó W

W B m m

N ie z w y k le  c iekaw e zd jęc ie , 
p rzed s ta w ia ją ce  fra gm en t w a ik i 
k ogu tów  - zapaśn ików , u zb ro jo ­
n ych  w  s ta lo w e  os trog i W a lk i ko­
gu tów  rt zpow szech n ion e są w w ie ­
lu k ra jach  ku li z iem sk ie j, a  w  E u ­
ro p ie  —  g łó w n ie  w  H is zp a n ii

Ns długu prced kolonizacja nem  ecka
i s t n l o i ł y  w  P o l s c e  m i c s t a

Wykopaliska — dokumenty

Tod osfrym kątem

W y s t a n a  s z t u k i  
n ie m ie c k ie !
w Warszawie %

D o W a rs za w y  p rzyb y ł d yrek ­
to r  N a tio n a l G a lle r ie  w B er lin ie  
dr, E . H a u fs ta en n ge l. W  zw iązku  
z  p rzygo to w a n ia m i do rep re zen ­
ta c y jn e j w y s la w y  sztuki n ie­
m ieck ie j, k tóra  o tw a rta  zostan ie  
w  p ie rw s ze j potow ie lis topana, 
ja k o  rew a n ż  za ob ja zdow ą  w y ­
s taw ę  sztuk i p o lsk ie j w  N iem ­
czech  w  1935 r.

O d  k ilku  la t  p rzep row adza  
G n iezno badan ia  p reh is to ryczn e  i 
w czesn oh is to ryczn e  o ra z  w ykopa­
liskow e. D o p ra c  tych  p rzyw ią zu  
ją  uczen i w ie lk ą  w agę , oczeku jąc 
oddaw n a ju ż  odkryć, k tóreby  w y ­
ś w ie t li ły  naszą p rzeszłość  i ro z­
w ią za ły  zagadkę d z ie jó w  daw n ej 
P o lsk i.

Już w  r. 1926 p rzy  p racach  ziem  
nych na rynku i p rz y  ka tedrze 
s tw ie rd z ił dr K on a rd  Jażdżew sk i 
is tn ien ie  tu  osad  w czesnoh isto- 
ryczn ych , co w sk azyw a ło  jasn o na 
to, że G n iezn o  ju ż  na d łu gc  p rzed  
k o lon iza c ją  n iem iecką na p ra w ie  
m agdebursk im , m ia ło  ch arak ter 
m iasta.

W A G A , G W IZ D E K  I  S K Ó R Z A N E  
Ł A P C IE

Jednakże ów czesn e  zn a leziska  i 
w ykopa liska  m e u ch y liły  rąbka 
ta jem n icy  p rzeszło śc i d osta tecz­
n ie. D op iero  w  r. 1937 w  cza3ie 
p rac  z iem nych  w  o g ro d z ie  prepo- 
zy ta ln ym  u żyw an ym  dz.ś  p rzez  
k s , in fu ła ta  K rzes zk iew ic za , na 
tra fio n o  na s ze re g  n iezw yk ło  cen ­
nych i nader rzadk ich  okazów . 
Zna leziono  m. in . u łam ek Tęagi dc 
w ażen ia  srebra , p isankę g lin ian ą  
typu k ijow sk iego , w sp an ia le  zdo­
b ione kościane g rzeb ien ie , g w iz ­
dek i w ie le  in n ych  cennych  p rzed  
m iotów , k tó rycn  p rzezn aczen ie  
n ie zosta ło  je s zc ze  określone. N ie ­
k tóre z n ich, to  un ika ty  na te re ­
nie P o lsk i, w zg l. znane za led w ie  
w  k ilku  egzem p la rzach  w  ca łe j 
Po lsce, Z inn ych  cen n ie jszych  zna 
lezisk  w ym ien ić  n a leży  łap c ie  skó

rżane, p ie rw sze  zapewme znane o- 
buw ie w  Po lsce .

D O M Y  Z  P A L E N IS K A M I

N a jd on io ś le js zym  jecinak z w y ­
n ików  p rzep row adzan ych  od 3-eh 
tygodn i badań, je s t  od k ryc ie  k il­
ku doskonale zach ow an ych  • do l­
nych  części d rew n ian ych  dom ów, 
budow anych  na w ę g ie l z p a len i­
skiem  kam iennym  w  narożn iku.

P o  ra z  p ie rw szy  w  P o ls c e  na­
tra fio n o  na tak  doskonale zach o­
w ane szczą tk i dom ostw  z  okresu 
w czesn oh is toryczn ego  z  10 —  12 
w ieku . Podobn ego  typu  od k ryc ia  
znam y je a y n ie  poza P o lsk ą  w  San 
toku nad O drą , W o łyn iu  w  P om e­
ran ii i Opolu , gd z ie  zo sta ły  one w

osta tn im  czas ie  dok ładn ie zbada­
ne p rzez  p reh istoryków , z ogrom ­
nym na lJadem  kosztów  O becn ie 
u jaw n ien ie  tego typu osadn ictw a  
w czesn oh istoryczn ego , w skazu je  
na s łow ian skość  tego  rod za ju  do­
m ostw  w  ow ych  czasacn , bow iem  
ju ż  w  B isku p in ie  spotykam y się z 
typem  dom ostw  z w ieku 6 —  4-go 
przed  Chrystusem .

r u i n y  z a m k u  z  j i v  w .

W spom n ieć  n a leży  ponadto, że 
podczas p rac  z iem nych  w  ogro 
dzie  p rep ozy ta ln ym  odkryto  tam 
ru m y  daw n ego  zamku arcyb isku ­
p iego , w zn ies io n ego  w  14-ym w ie ­
ku p rzez  bu dow n iczego  katedry 
gn ieźn ień sk ie j arcyb iskupa Bogo- 
r ya  - Skotn ick iego .

I A
S K U T E C Z N Y

Egzaminy idą. Coraz silniej 
przygrzewa słoneczko Jedno- 

\ cześnie z upajającym zapa­
chem bzów przed mtoazieżą 
akadendcką siaje posępne py 
łanie: „Za miesiąc egzaminy, 
co to będzie? Jak ja zdam? 
Przecież jeszcze nic nie u- 
miem‘r,

Tak, lak. Bije osłalni dzwo­
nek, trzeba się na gwałt brać 
do roboty, by nadrobić braki 
i nie stracić roku .

Są różne sposoby nauki 
Jedni uczą się w nocy, inni 
wczesnym rankiem, inni zno- 
wuż popołudniu. A znam du­
żo takich, cc się wcale nie u- 
czą. Najciekawsze, że zawsze 
zdołają przemycić jakąś ścią­
gaczkę, wyrobić słuch i jakoś 
zdadzą.

Jeden z moich przyjaciół,

F c Is k i  ą z y k  m a ryn a rs k i
wymaga opracowania

Zycie kulturalne
M U Z Y K A

W  zw  ązku z przypadającym jubile­
uszem 20G-ej rocznicy urodzin Stradi- 
variusa ks. Hu.nbert zainaugurował w  
Pałacu Citta Nouva w  Cremome wy 
stawę rza. kich skrzypiec i wiolonczeli 
XVII i XV III w  Wystawa ta obejmuje 
około 100 skrzyp.ee roooty Stradiva- 
riusa, zeorauych z caiego prawie świa­
ta, których łączna wartość sza-owana 
jest na *80 nau.onow lirów. Oiwarta 
-ostała ponaato wystawa nstrumen 

w muzycznych wyrobu wlosk.ego, 
zawierająca 350 eksponatów Świad­
czą one o  wysoK>'m kunszcie jaki dział 
ten osiągnął we Włoszech, a szczegól-

G a z  ś w ie tln y
wprost z ziemi

N a  je d n e j z osta tn ich  k o n fe ren ­
c ji en e rge ty c zn e j w  L on d yn ie  roz 
p a tryw an o  p lan  w yk o rzys ta n ia  
p ok ładów  w ę g la  d la  w y tw o rzen ia  
gazu  św ie tln ego . P la n  ten  n ie  je s t  
n ow y Już p rzed  K ilku la ty  z pro­
jek tem  tan im  w y s tą p ił p ew ien  in ­
ż y n ie r  an g ie lsk i P la n  je g o  p rze ­
w id y w a ł tak  zw an ą  suchą d esty ­
la c je  z łó ż  w ęg lo w ych , zn a jd u ją ­
cych s ię n a jg łęb ie j w  ziem i. U zy ­
skany w  ten sposób g a z  d op row a­
dzany być m ia ł sp ec ja ln ym i p rze ­
w odam i do zb io rn ików , zn a jd u ją ­
cych  s ię  na p ow ie rzch n i. P ro jek ­
ty  te  spo tka ły  s ię  z  dużym  sp rze ­
c iw em  kół fachu w ych , g łów n ie  ze 
w z g lę d u  na kosztow n ość  in s ta la ­
c ji.

n e  w  Cremome mieście rodzinnym 
niezrównanego mistrza Stradivariusa.

M U Z E A
V'l!a GuiccioH, znajdująca się w 

okolicy .Monte Berco, pamiętna z 
ckresu walk 7 i»48  r. nabyta została 
przez miasto Vicerua celem urządzenia 
W n.ej Muzeum Risorgimenta. Wlłla 
zostanie przebudowana według planu 
architekta Valconi.

N A U K A
Mussolini zaaprobował program 

uroczystości, jakie odbędą Się w  dru­
giej połowie października rb. ku czci 
stawnego fizyka Luigi GaIvaniego, z 
okaz’i przypadającego 200-iecia jego 
urodzin. Przewidywane jest zwołanie 
do Bolonii międzynarodowego kongre­
su fizyków  i zjazdu uczonych włoskich 
w dziedzinie radio-biologii,

* *«■
W  królewskiej willi Poggio we Flo- 

lencji odbyty się obrady p erwszego 
kongresu studiów nad epoką renesan­
su. Jan Papin, w  mowie inauguracjj- 
nej Liodkreślil falct, że dotychczas 
wszystkie ważniejsze stud a naukowe 
•;ad epoką renesansu zawdzięczać na­
leży cudzoz emcom. Obowiązkiem 
przeto uczonych artystów i krylyków 
włoskich jest poświęcenie s ę studiom 
rad chluoną kurtą dziejów Italii, jaką 
jest właśnie OKres Renesansu. U ’ za- 
Kończeniu oorad przyjęty został wnio­
sek Papinego stworzenia we Flo­
rencji „Ośrodka Siucnów nad Rene­
sansem” (Centro di Studi sul Rinasci- 
metno).

A R C H I T E K T U R A
Ukończone zostały prace nad restau­

racją kościoła Dominikanów Santa 
Marią delle Grazie w  Mediolrnit, któie 
trwały przeszło 3 lata. Kościołowi 
przywrócono dawną świetność.

K ilk a  dn i tem u zo s ta ł w y g ło ­
szon y w  loka lu  T . N . S W . (B ra c ­
ka 18) od czy t p. s ęd z iego  B o le ­
s ław a  Ś lą sk iego  „ o  naszym  ję z y ­
ku m aryn a rsk im ".

P re le g e n t  podk reś lił, że  ję zy k  
polsk i w ła ś c iw ie  n ie  p os iad a ł i 
nie pos iada  w łasn e j g w a ry  m ary- 
narsiciej. W  p rzesz ło śc i P o lsk a  
by ła  odsu n ięta  od m orza , n ic  te ż

ją c  jed n ak  za  sobą p ra w ie  w ca le  
tra d y c ji p o lsk ie j, m u sie li s ięgn ąć 
do s łow n ic tw a  obcego , s zczegó ln ie  
tych  narodów , u k tó rych  życ ie  
m orsk ie je s t  bardzo ro zw in ię te . 
W ię c  p rzea e  w szys tk im  sąsiad 
n a jb liższy , N iem cy , d os ta rczy li 
o lb rzy m ie j ilo ś c i s łów  polsk iem u 
ję zy k o w i m arynarsk .em u . Są tam  
także n a lec ia ło śc i fra n cu sk ie  i

d z iw n ego , że  n ie  m a jąc  n iem al an g ie lsk ie , a le  o w ie le  m n ie j licz-
n igd y  w łasn e j f lo ty ,  n ie  m ia ła  i 
ję zyk a  m aryn a rsk iego . S ło w n ic ­
tw o  „w o d n e “ , odziedziczon e po 
s ta rych  szczepach  nadm orsk ich , 
p rzech ow a ło  s ię  po częśc i u S ło­
w eńców . Z naczn ą ilo ś ć  słów , do­
tyczących  ich  zayrndu, pos iada ją  
flis a cy - Są to  w  dodatku  s łow a  
czysto  pc lsk ie , w yw od zą ce  s ie  ze 
s ta re j polszczyzny.

P o ls c e  s łow n ic tw o  m orsk ie  usi­
łow a ł s tw o rzy ć  na początku  w ie ­
ku 20-go inż. O b rębu w icz w ra z  z 
zespo łem  red ak cy jn ym  czasop is­
ma „T e c h n ik " .  P ro b e  tę  spotka­
ło zupełne n iepow odzen ie , dziwo** 
lą g i sztu czn ie  p ow sta łe  n ie  m og ły  
s ię  p rzy ją ć . .  .-<* r-n

W  P o lo ce  u Jródzon e j m am y 
w łasn ą  tlo tę , są p o lscy  m aryn a ­
rze Z  kon ieczn ośc i p os łu gu ją  się  
on i ję zy k iem  odrębn ym  od ję z y ­
ka „s zc zu ró w  lą d ow ych ". N ie  ma-

R e k o n s t r u k c ja
grodu biskupińskiego
W  n a jb liż szych  dn iach  p rzys tą ­

p i s ię  do rek on s tru k c ji częśc i 
grodu , od k ry tego  w  B iskup in ie. 
O dbudu je  s ię  w  n a tu ra ln e j w ie l­
kości d ru g i dom  (p ie rw s zy  zbu­
dow ano ju z  w  roku u d .) ,  w at o- 
chron ny, fa lo ch ro n y  i  u lic ę  o- 
k rężn ą  na d łu gości 25 m. W  do­
mu tym  m ieśc ić  s ię  będzie w ys ta ­
w a  zabytków  p reh is to ryczn ych  i 
e tn o g ra fic zn y ch  z Pa łu k . W  ten 

sposób zrekon stru ow an a  część 
g rodu  zn akom icie  uzm ysłow i 
zw ied za ją cym , a p rzede  w szy s t­
k im  m ło d z ie ży  szko lu e j, w y g lą d  
p ra s łow iań sk iego  grodu  z  przed  
2.500 la t. P ra ca  nad rekonstruk­
c ją  p o trw a  około 5 tygod n i

ne. T ru dn o  b y ło b y  z ie io rm o w a ć  
dziś, spo lszczyć  nasz ję z y k  m ary 
narsk i. T ru dn o  i n iepotrzebn ie . 
Jeżyk i m aryn a rsn ie  w szystk ich  
n a rodów  m a ją  bardzo  duzo w sp ó l­
nych  słów . Jes t to bardzo  w ygo d ­
ne, u ła tw ia  p o rozu m iew an ie  s ię  
m a ryn a rzy  w  spraw ach  zaw odo­
wych.

P ie rw s z y  s łow n ik  żeg la rsk i w y ­
da ł gen . M ar iu sz  Zaru sk i w  r. 
1920. Św ieżo ' ukazał s ię  s łow n ik  
m orsk i In s ty tu tu  B a łtyck iego  
(n iek om p le tn y  i n ied ok ła d n y ). W  
p racach  nad s łow n ictw em  m or­
skim  b ra ł rów n ież  u dzia ł autor 
om aw ian ego  odczytu , p, B. ś ląsk i.

P ra c a  p. Ś lą sk iego  zosta ła  od ­
czy tan a  p rzez  p ro f. SzoDera, k tó­
ry  następn ie  u d z ie lił s zeregu  n a­
der in teresu ją cych  w y ja śn ień , ty ­
czących  s ię  św ie żo  p rzez  s ieb ie  u- 
ło żon ego  „S ło w n ik a  ortoep iczne- 
g o “ . P ro f .  S zob er w skaza ł m eto­
d y  p ra cy  ję zyk o zn a w cy , k tóry  
zaw sze  m usi m ieć o tw a r te  uszy, 
trzym a ć  rękę  na pu ls ie  żyw ego  
języka , ś led z ić  zach odzące  w  nim  
zm iany, w y k ry w a ć  i p ię tn ow ać  
b tędy, dbać o czystość, p op ra w ­
ność m ow y rodzinn e j. N ie zw y k le  
c iekaw e  b y ły  u w a g i o  b łęd z ie  j ę ­
zykow ym , p ow sta ją cym  z żartu  
ję zykow ego , k tó ry  n ie  zosta ł z ro ­
zu m ian y TaK  np. m ów iło  s ię  ża r ­
tem  „ z  pow odu  ch o roba ", „ z  po­
w odu  brak  p ie n ię d zy "  (za m ia s t : 
z pow odu  choroby, braKu p ien ię ­
d z y ),  a dziś  ju t  n iek tó rzy , m n ie j 
w yk szta łcen i ludzie , u ży w a ją  te j 
fo rm y  sta le , bez n a jm n ie js zego  
odcien ia  żartu . N ie  zrozu m ie li 
dow cipu , k tó ry  m ia ł w yśm iać  
tych , co n ie  op an ow a li dos ta tecz­
n ie  ję zy k a  po lsk iego  (w  tym  w y ­
padku g łó w n ie  Ż yd ów )

N ies te ty , w  sp o łeczeń stw ie  p o l­

skim  za in te resow an ie  sp raw am i 
ję zyk o w ym i je s t  n a der s łab e : na 
od czyc ie  było  aż... 14 osób ! M ogą  
to  co p ra w d a  tłu m aczyć  tak że  u- 
pały... A le  w  każdym  razie ... 14 
osób !... M . Pod .

studiujący prawo, poraaził ta 
bie w ten sposób, że jednegó 
roku uczył się wszystkiego, co 
jest napisane na stronach nie 
parzystych, drugiego na parzy 
siych, a na trzeci rok powtó­
rzył, poszedł, no i omal, że nie 
zdał.

Najgorszą jest nauka w no­
cy, gdyż czasami sąsiedzi są 
niewyrozumiali i lub’’ą przesz 
kadzać. Naprzyktad jeden z 
moicn kolegów uczył się noca 
mi i gay tylko się wziął do 
pracy, to zaraz sąsiedzi walili 
w ściany, sufhy lut) pomogę, 
krzycząc i hałasując tak gło­
śno, że o nauce nie mogło być 
mowy. Nauka bowiem gry na 
saksofonie wymaga bezwzględ 
nej ciszy, a przyjaciel m ój 
właśnie studiował w Konser­
watorium,

Lepiej się uczyć we dwóchr 
a najlepiej we dwoje.

Koło mnie mieszka jeana 
studentka, zdaje się, że filozo­
fii. Otóż do niej codziennie 
rano przyjeżdża kolega i idą 
z leżakami do ogrodu. Naj­
pierw on czyta, potem... Izg  
rak pachną. I tak coazierude 

I  tak codziennie od rana da 
zmierzchu, a nawet parę go­
dzin po zmierzchu.

No i cóż, nauczyli się? —  
pyta Czytelnik.

Tak, nauczyli się., całować.
B. REZA

3 5 0 . 0  C O  z ł o t y c h  p ł y t e k
na p o k ry c ie  d e t h u  ko śc io ła

W  P aryżu  odbyw a s ię p o z ła ca ­
n ie  słynnego k ośc io ła  In w a lid ó w . 
Dach w sp an ia łe j św ią tyn i p ok ry ­
j e  350.000 p ły tek  z ło tych  łączn e j 
w a rto śc i 346,500 fran k ów . N ie ­
za le żn ie  od tego  pow ażn e koszty  
poc iągn ie  za  3obą op łacan ie  
p rzed s ięb io rstw a , k ió re  za tru dn ia  
6 sp ec ja ln ie  w y k w a lifik o w a n ych  
robotn ikow  - aicroDatów. W ed łu g  
p ro w izo ryczn ych  ob liczeń  łączn y  
koszt pozłocen ia  kopu ły  w yn ies ie  
z gó rą  m ilion  fran k ów .

P ra ca  nad pozłacan iem  kopu ły  
kościo ła  odbyw a s ię z w ie lk ą  o- 
strożn ością  i pod sta łym  dozorem  
p o lic ji  i sp ec ja ln ego  w ysłan n ika  
m in skarbu. O a rob ip zgow ośc i

te j rob o ty  św iad czy  fak t, ze  k aż­
da p ły tk a  z ło ta  je s t  sk rzętn ie  nu­
m erow ana i z n a jw iększą  staran ­
nością  n itow an a .

Transm s]a z  pawrotu
„Daru Pomorza"

Dnia 2 czerwca przybywa do Gdy­
ni ze swei podróży szkolnej „C ar 
Pomorza", który witany będzie uro­
czyście w  porcie gdyńskim. Polskie 
Raćijo chcąc umożliwić słuchaczom 
wzięcie udziału w tym radosnym po­
witaniu młodych polskich maryna­
rzy _  organizuje specjalną transmi­
sję, któia nadań? zostanie w  progra­
mie o godz. 19.?5.

P o  k a t a s t r o f a l n e j  p o w o d i i

Z d ję c ie  nasze p rzedstaw ia  za la n e  w odą  
pow  P iń czó w . O k o lic e  te, obok M iech ow a  i 
u c ie rp ia ły  w sku tek  n iesp od z iew a n e j k lęsk i

te ren y  w  Skalbm ierzu , 
D zia iu szyc  n a jh a rd z ie j 

s traszn ego  żyw io łu

JACEK BRZEZINA 101)

TO W ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

W  k ą c ie  k iw a  s ię  n a  r o z ło ż o n y m  d y w a n ik u  m u ł ła  m r u ­
c z ą c  p o d  n o s e m  m o d l i t w y .  W  c ie m n o ś c ia c h  z d a je  s i ę  u p o ­
d a b n ia ć  d o  in d y j s k ie g o  n ó ż k a  c z y  te ż  n a k r ę c o n e j  la lk i .  
G d z ie ś  z  b o k u  p o s t ę k u j e  c h o r y  p a s t u c h , k tó r e g o  o c z y  g o ­
r ą c z k o w o  b ły s z c z ą  w  m r o k u . S z u m  i ju k i w ic h u r y ,  d o c h o ­
d z ą c e  p r z e z  l i c z n e  o tw o r y ,  m ie s z a j ą  s i ę  z c h r a p l iw y m  o d d e ­
c h e m  ś p ią c y c n  tw o r ą c  d z iw n ą  s y m f o n ię  d ź w ię k ó w

„ C z y ż  n ie  le p ie j  b \ ł o  z o s t a ć  w  T e h e r a n ie ,  s p ę d z a ć  d a le j  
n o c  w  m i ły m  to w a r z y s t w ie  —  d u m a  G o o d  i ś m ie j e  s i ę  z e  
s w y c h  g łu p ic h  m y ś l i .  —  „ T o w a r z y s z  n r . 1 0 3  u c ie k a  p r z e d  
E in h o r n t m , p r z e d  G P U , g d y b y  z o s t a ł ,  r o z p r a w il ib y  s i ę  p e w ­
n ie  z  n im  n o  s w o j e m u  T r z e b a  g o  g o n ić ,  z ła p a ć  —  ś m ie j e  
s ię  j u ż  te r a z  p r a w ie  n a  g ło s  —  p o ś c ig  z a  c ie n ie m ,  m a ią . . .  d o ­
b r y  k a w a ł  1“

D y m  s t a j e  s i ę  c o r a z  g ę s t s z y ,  c ie m n ie j s z y .  M u łła  w c ią ż  
j e s z c z e  s i ę  k iw a  Z im n o  p a s k u d n e ,  p c h ły  g r y z ą  c o r a z  n a -
ch ćrfn ie j..,,

A  j e d n a k  z m ę c z e n ie  p r z e m o g ło .  Z a s n ę ła  J o a n , c h r a p a ł  
B o r o w s k i,  j e d e n  G o o d  d r z e m a ł  ty lk o .  N a j lż e j s z y  s z e le s t ,  g ło ­
ś n ie j s z y  jęk  w ic h u r y ,  c z y  w y c ie  g ó r s k ie g o  w :lk a  b u d z i ły  go . 
O t w ie r a ł  o c z y , s i ln ie j  z a c i s k a ł  d ło ń  n a  r e w o lw e r z e . . .  c z e k a ł ,  
c z u w a ł . . .

W o k o ło  m o r z e  m g ie ł ,  z k to r e g o  n ic z y m  k a m ie n n e  w y s p y

s t e r c z ą  b ia ł e ,  s p o k o j n e  w ie r z c h o łk i  g ó r . J o a n  w y s z ła ,  by  
p r z e w ie t r z y ć  s ię  n ie c o  z  d y m u  i z a d u c h u  p a n u j ą c e g o  w  iz b ie .  
Z a s ta ła  G o o d a  z m ie n ia j ą c e g o  k o ło  P r z y w i t a ł  j ą  z u ś m ie ­
c h e m .

—  J a k ż e  c i  s i ę  s p a io ?
S k r z y w i ła  s i ę  z a b a w n ie  n a  z n a k , ż e  n ie z b y t  d o b r z e .
S ło n c e  j e s z c z e  n ie  w z e s z ło ,  ty lk o  o d  w s c h o d u  z a c z y n a ło  

r ó ż o w ić  s i ę  n ie b o .  W o k o ło  c ią g n ę ła  s i ę  b ia ła  p ła s z c z y z n a  
ś n ie g u .  W ic h u r a  u c is z y ła  s ię ,  d z iw n y  s p o k ó j  z a p a n o w a ł  
w  p o w ie tr z u .

N a  ś n ia d a n ie  z a t r z y m a li  s i ę  w  H a m a d a n ie .  G o o d  n a  
c h w i lę  g d z ie ś  z n ik n ą ł .  G d y  w r ó c i ł ,  J o a n  s p o j r z a ła  n a  n ie g o  
p y ta j ą c o .

—  S ą  ś la d y !  P y t a łe m  n a  p o l i c j i  —  n o c ą  p r z e j e ż d ż a ł  j a k i ś  
s a m o c h ó d  b e z  ś w ia t e ł .  N ie  z a t r z y m a ł  s ię .  N a  p o l i c j i  w ie lk i e  
p o r u s z e n ie ,  c h c ą  g o  n a w e t  ś c ig a ć .

—  C z y ż b y  to  o n ?
—  P r z y p u s z c z a m 1 W ą t p ię  ,c z v  z a o ła m y  d o ś c ig n ą ć  g o  

j e s z c z e  w  P e r s j i .  L e c z  z B a g d a d u  n a  p e w n o  n a m  u ie  u m k n ie !
Z n o w u  r o z p o c z ę ła  s i ę  w a r ia c k a  ja z d a  p o  z a w a lo n y c h  ś n ie ­

g ie m  d r o g a c h  i w s p in a j ą c y c h  s i ę  p r a w ie  p o d  n ie b o  s e r p e n ­
ty n a c h . S z c z y ty  u  s tó p  —  sz c z y ty  n a d  g ło w a m i  —  g r a n a to w e  
n ie b o  i b ia ła  p ła s z c z y z n a ,  c ic h a ,  s p o k o j n a .

N a  lu n c h  z d ą ż y l i  d o  K e r m a n s z a c h u . C ię ż k ą  d r o g ę  p o z o ­
s t a w i l i  z a  s o b ą .  N a jw y ż s z y  j e j  o d c in e k  b ie g n ie  n a  w y s o k o ś c i  
2.Ó00 m e t r ó w . P r z y p a d k o w o  u d a ło  im  s ię ,  ż e  d r o g a  n ie  b y ła  
z a s y p a n a  ś n ie g ie m  i la w in a m i.

G o o d  p o g a n ia ł .  N ie  d a r m o  c ią g le  w  c z a s ie  d r o g i o g lą d a ł  
s ię  i p o le c i ł  n a w e t  B o r o w s k ie m u , ż e b y  o b s e r w o w a ł ,  c z y  ż a ­
d e n  s a m o c h ó d  z a  n im i n ie  j e d z ie .  R a c z e j  m o g ło  s ię  w y d a w a ć ,  
ż e  G o o d  s a m  je s t  ś c ig a n y .

—  N a s z e  d r o g i r o z c h o d z ą  s i ę  tu ta j !  —  r z e k i  B o r o w s k i,

gd y  k o ń c z y l i  p o łu d n io w y  p u s  łe k .  —  M a m  p e w n e  in t e r e s y  
w  o k o l i c y ,  k tó r e  z m u s z ą  m n ie  d o  p o z o s t a n ia  tu ta j  p r z e z  p e ­
w ie n  c z a s .

J o a n  s p o j r z a ła  n a  n ie g o  b ła g a ln ie .
—  M y ś la ła m , ż e  j e d z i e  p a n  z  n a m i d o  s a m e g o  B a g d a d u ?
—-  N ie s t e t y !  — u j r z a ł  n a  s o b ie  b a d a w c z e  s p o j r z e n ie  G o o ­

d a  .  z m i e s z a ł  s i ę  n ie c o .  —  B a r d z o  m i p r z y k r o !
—  P r z e c ie ż  m a  p a n  w iz ę  ir a c k ą .  O c c  w ię c  c h o d z i ’  —  

s p y t a ł  G o o d .

B o r o w s k i  m r u g n ą ł  o c z y m a  j a k  g d y b y  z d z iw io n y .
—  A ch  p a n  w ie . że m a m  w iz ę ?  R z e c z y w iś c ie ,  m o ż l iw e ,  

z e  w  n ie d łu g im  c z a s ie  b ę d ę  z m u s z o n y  r ó w n ie ż  p o j e c h a ć  d o  
B a g d a d u , A le  n ie  te r a z !  —  z w r ó c i ł  s i ę  ó o  J o a n . -  Ń ie  w ie m ,  
m o ż e  j e s t e m  n a c h a ln y ,  a le  c h c ia łb y m , ż e b y  p a n i p r z y ję ła  
o d e  m n ie  p e w n ą  r z e c z  —  S ię g n ą ł  d o  le ż ą c e j  o b o l  n ie g o  te c z ­
k i w v j ą ł  z n ie j  o w in ię t y  s t a r a n n ie  p a k ie c ik .  —  J u z  d a < \n o  
m y ś la łe m , ż e b y  p a n i to  p o d a r o w a ć ,  le c z  j a k o ś  ta k  o k o l ic z ­
n o ś c i s i ę  z ło ż y ły ,  ż e  d o p ie r o  te r a z  m o g ę  to  u c z y n ić .

P o d a ł  ,e j  z a w in ią t k o .

J u a n , z d z iw io n a ,  o d w in ę ła  b ib u łk ę  i p o ło ż y ła  n a  s t o le  
d o ś ć  d u ż y  n a s z y j n ik ,  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y  z e  s r e b r a  i k a ­
m ie n i .

—• C o  to  m a  z n a c z y ć ,  p a rn e  B o r o w s k i?
P o la k  z a r u m ie n i ł  s ię .

_ —  O p o w ia d a łe m  p a ń s t w u  k ie d y ś  o  n a s z e j  r o d z in n e j  p a ­
m ią tc e .  O to  o n a . N t s z y j n i k  ten  d o b r z e  s łu ż y ł  m o je j  r o d z in ie ,  
o r z y n o s i ł  j e j  s z c z ę ś c ie  — n ie  c h c ia łb y m , ż e b y  m a r n o w a ł  s i ę  
w  c z y ic h ś  n ie g o d n y c h  r ę k a c h ..

— A le ż  o n  i p a n u  p r z y n o s i ł  s z c z ę ś c ie !  C z e m u  c h c e  p a n  g o  
u ę  w y z b y ć ?

(D, c. n.J.


